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pow iedzialności, tak że „absolw ent uniw ersytetu, m łody człow iek  z w łaściw ym  
w ykształceniem , żonaty lekarz, członek zw iązku zaw odow ego handlow ców , 
przedstaw iciel starszyzny w iejsk iej — tak w iele  osób m oże w spółpracow ać 
z w yśw ięconym i księżm i, przy czym  każda z nich będzie w ykonyw ać sw oją  
pracę” (s. 258), A utor w ydaje realny sąd, że m ianow icie daleko jeszcze do 
ducha dynam icznej w spólnoty, karm ionej Eucharystią i duchem  m isyjnym  
(s. 96—97).

P o trzeb y  dnia dzis ie jszego  (s. 271) są treściw ym  zebraniem  całości. Autor 
bynajm niej n ie rości sobie pretensji do rozw iązania w szystk ich  problem ów  
(s. 9); są one tak liczne i tak skom plikow ane, że tylko w ie lk i w ysiłek  w ie lu  
może tu czegoś dokonać. W iele w ym ienionych problem ów  znalazło już om ó­
w ien ie  przez innych autorów; inne znow u domagają się dalszego prze­
m y ślen ia 4. Książka H a s t i n g s a  pobudza do m yślen ia  i do zajęcia stano­
w iska w  stosunku do w ie lu  spraw, których w ierzący — duchow ny czy św iec ­
ki — nie m oże pominąć.

Ks. Feliks Zapłata  SVD, W arszaw a

Gerhard LOHFINK, Die H im m elfahrt Jesu. Untersuchungen zu  den H im - 
m eisfahr t  — und E rhöhungstex ten  bei L ukas, M ünchen 1971, K ösel Verlag, 
s. 315.

K siążka G. L o h f i n k a  jest pracą doktorską przedłożoną na W ydziale  
T eologicznym  U niw ersytetu  w  W ürzburgu. Tem at pracy jest bardzo zaw ężony  
do kw estii: jakie jest w łaściw e znaczenie i senss cen w niebow stąpienia opi­
sanych przez św. Łukasza (Łk 24, 50—53 i Dz 1, 4— 11)? N ajpierw  om aw ia  
autor krótko pięć zasadniczych m odeli interpretacji tekstów  Łukaszow ych, by 
następnie przeanalizow ać teksty  pozabiblijne i b ib lijne m ów iące o „w zięciu” 
do nieba. Gdy chodzi o n ie-Ł ukaszow e teksty N ow ego Testam entu, autor po 
dokładnym  ich om ów ieniu dochodzi do w niosku, że nigdzie n ie spotykam y się  
naw et z najm niejszym i śladam i jakiegoś w idzialnego „w niebow stąpienia” czy 
odejścia Chrystusa z ziem i, a teksty  (1 Kor 15, 3—8; Mt 28, 18—20) zdają się 
w ykluczać Łukaszow ą koncepcję. N ie ma tam  rów nież nigdzie m ow y o jakim ś 
„m iędzyczasie”, który m iałby upłynąć m iędzy w skrzeszeniem  Chrystusa i Jego  
w yw yższeniem , tj. m iędzy zm artw ychw staniem  i w niebow stąpieniem . W skrze­
szenie Chrystusa i Jego w yw yższen ie  (sessio a dex tr is  Dei), czyli zm artw ych­
w stan ie i jego w niebow stąp ien ie oznaczały w  pierw otnym  K ościele tę sam ą  
tajem nicę, z tą różnicą, że zm artw ychw stanie uw ydatnia raczej jej punkt 
w yjścia  — terminus a quo, natom iast w niebow stąp ien ie raczej punkt dojś­
cia — term inus ad quem.  Oba zatem  Ł ukaszow e opisy są czym ś nader szcze­
gólnym , co w ypływ a z Łukaszow ej teologii.

Czy są to opisy historyczne? P ytan ie tego rodzaju postaw ione jest fa łszy ­
w ie, bo zakłada, że Ł ukaszow i chodziło o przedstaw ienie jakiegoś w ydarzenia  
i to w ydarzenia historycznego. Chodziło m u o coś n ieporów nanie w ięcej. P rag­
nął bow iem  podać w łasny  pogląd na przebieg historii zbaw ienia, przy czym  
w niebow stąpienie m a za cel zam knąć dzieje Jezusa jakby jakiś n iesłychanie  
doniosły m om ent. Tym  sposobem  otrzym ujem y m iędzy zm artw ychw staniem  
a w niebow stąpieniem  okres 40 dni, w  czasie których Jezus obcuje z aposto­
łami. W ypada przy tym  zaznaczyć, że liczby 40 n ie m ożna brać dosłownie, 
gdyż zgodnie ze sty lem  b iblijnym  używa się jej do określenia czasu dłuższego  
(od 8 do 100 dni) i św iętego. Okres ten m a uw ydatnić tylko dostrzegalną 
ciągłość m iędzy Chrystusem  i Kościołem . Z drugiej strony perykopa o w n ie ­

4 W ydaw cy niem ieckiem u tłum aczeniu dali znam ienny tytuł: Das schwarze  
E xperim en t  (Czarny eksperym ent), a dopiero w  podtytule um ieścili tytu ł o ry ­
ginalny, chcąc zaznaczyć, że K ościół afrykański jeszcze nie znalazł w łaściw ej 
drogi do duszy afrykańskiej.
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bow stąpieniu dostarcza Ł ukaszow i okazji do odrzucenia n iew łaściw ego zapa­
tryw ania się na paruzję, a czas m iędzy w niebow stąpieniem  i paruzją m a  
w  m yśli Łukasza w ysunąć na czoło okres rozw ijającej się m isji K ościoła  
w  św iecie. Łukasz odpow iada przeto na dwa pytania nurtujące w  ów czesnych  
gm inach chrześcijańskich, z których jedno odnosiło się do opóźniającej się  
paruzji w zględnie do gruntującego się w  św iecie  K ościoła, a drugie do c ią­
g łośc i K ościoła z jego początkam i.

Odpowiedzi na te pytania n ie daje Łukasz w  form ie abstrakcyjnej teologii, 
ale w  konkretnym  opow iadaniu o w niebow stąpieniu. N ie chodzi m u zatem
0 fakt w niebow stąpienia, a le  o specyficzne sobie zapatryw anie na historię  
zbaw ienia, którą m aluje przy pom ocy obrazu w niebow stąpienia. Jeżeli pod 
tym  kątem  przystąpim y do interpretacji Ł ukaszow ych perykop, w ów czas pro­
blem  ich historycznej praw dy należy inaczej postaw ić niżby go nasuw ał op i­
sany przez Łukasza fakt. W jego historyczną interpretację w eszło  w ie le  e le ­
m entów , jak przeżycie w yw ołan e sposobem  m yślen ia  pierw otnej gm iny chrześ­
cijańskiej, dośw iadczenia przeszłości i teraźniejszości, w iara w  w yw yższen ie  
Chrystusa czyli w  Jego uw ielb ien ie w iążąca się nieuchronnie z Jego w ie lk a ­
nocnym i objaw ieniam i się uczniom , oraz pojęcie, jakie utw orzyło sobie o K oś­
ciele p ierw sze pokolenie chrześcijan aż do chw ili, w  której Łukasz pisze. 
Z tego w ynika, że opisy w niebow stąp ien ia  (Łk 24, 50—53 i Dz 1, 4—11) nie  
są ani dokum entacją historyczną, ani pobożną fikcją, ale uplastycznieniem
1 skonkretyzow aniem  przepow iadania o w yw yższen iu  (uw ielbieniu) Jezusa. 
K w estia  praw dziw ości czy niepraw dziw ości historii w niebow stąpienia jest 
spraw ą niem al w yłączn ie teologiczną, a pod kom petencję historycznej k ry­
tyk i podpada w yłączn ie scenariusz ukazania się Chrystusa. Także w  tym  
w ypadku pozostanie w ażnym  tw ierdzenie: Gdyby naw et w  tym  scenariuszu  
nie chodziło o historyczną tradycję, ale o idealną scenę stw orzoną przez Ł u­
kasza, posiadającą charakter sum aryczny, to pow iązanie uw ielb ien ia  C hrystu­
sa z konkretnym  opisem  Jego ukazania się  o ty le  jest uzasadnione, o ile  k e ­
rygm at o w yw yższen iu  Jezusa tkw i sw ym i korzeniam i w  dośw iadczeniach  
i przeżyciach paschalnych.

K s. Ignacy B ieda SJ, W arszaw a

Norbert SCHOLL, Jesus nur ein Mensch?,  M ünchen 1971, K ösel—Verlag, 
s. 115.

Autor, w ychodząc z założeń filozofii egzystencjalnej, podaje serię krótkich  
rozw ażań o Chrystusie—Człowieku. Jezus z N azaretu jest w  pełnym  tego sło ­
w a znaczeniu „hum anistą”, odzw iarciedlającym  w  sobie obraz człow ieczeń­
stwa, który sobie człow iek urabia w  oparciu o w łasn e refleksje  nad tym , co 
praw dziw ie ludzkie, by w  ten  sposób łatw iej dojść do Boga. P ism o św . przed­
staw ia nam człow ieczestw o C hrystusa tak, że nosi ono rysy, w  których dzi­
siejsza m yśl odkrywa istotne elem enty pełn i ludzkiego jestestw a. Ogólne jed ­
nak znaczenie, jakie posiada człow ieczeństw o C hrystusow e, nabiera dopiero 
w łaściw ej w agi, gdy się na n ie  spojrzy w  św ietle  posłannictw a, które Jezus 
g łosił o Bogu i o nadejściu  Bożego K rólestw a. A utor m aluje nam  Jezusa  
jako człow ieka w  odniesieniu do innych ludzi, do różnych ideologii, do ustro­
jów  politycznych, a zw łaszcza do Boga, do którego stosunek nacechow any jest 
zaw sze otw artą bezpośrednością.

N iew ątp liw ie Jezus realizuje najbardziej autentyczny ideał człow ieka. M i­
mo w szystko Jezus—C złow iek jest Osobą Boską, co autor pozostaw ia w  cie­
niu, chociaż tytu ł książki zda się zapowiadać, że B óstw u Chrystusa Pana po­
św ięci nieco w ięcej m iejsca. N iektóre w ypow iedzi autora budzą zastrzeżenia. 
Uważa, że Jezus n ie pragnął usiln ie sw ej m ęki (s. 93), że n ie  jesteśm y w  sta ­
n ie  tw ierdzić, jaki sens nadał On sw ej m ęce i śm ierci (s. 93—97), ow szem  
jest rzeczą m ało prawdopodobną, by w łasną śm ierć Chrystus pojm ow ał jako


